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CZYN DLA POLSKI. 


Ducha zakujmy w Czynu stal 
a serce w pancerz zasad zbrojny, 
do orki! Hej! — w przestrzenną dal — 


do pracy myśli znojnej ! 


Celem nam będziesz Polsko — Tyl 
wyczarowana w snach tęsknoty, 
boleścią naszą — Twoje łzy, 


szczęściem — Twój uśmiech złoty.. 


Choć słaby smutek duszę zszarzy, 
myśli nie zegnie nam przewodniej, 
bo duch o Twej potędze marzy — 
a zapał sieje blask pochodni. 


Ty szumem zbóż i szeplem drzew 
Swe wielkie szczepisz miłowanie, 
płomiennym żarem palisz krew 


ż z myśli posąg Czynu stanie ! 


Esce, kl. Vc. 


g000000000400000000000000000500000000000000000909950000000905000000C00900000$ 


Po, 


0000000000060000000090000000000000000000008000000000000000000000000000000000000 
go 


o 
ooo 


Oooo 


(2 


z] Aoki oBOGRADEOCOCOREAEJOOEDRREDORAOOEACODKOGO: eggo0*— 


0002 


000000 


© 
8 
9e A ESCENIC A E E a 


2 NASZE PISEMKO 


JERZY ALBINOWSKI kl. Vila, ) 


TRZECI 


Błogosławiony owoc twego ducha, 
Ojczyzno moja, trwał wciąż, choć 
niewola głucha... 

Przetrwał w radości świtu - wspól- 
nej, przeogromnej, 

Aż wstała Wolność z martwych, 
w potędze niezłomnej!— 


l tak zostanie w wieki dzień ów 

uiekopomny! 

Na ziemiach Polski dzisiaj 
święto........ 


Pierwszą krasą wiosny wita 
cała Polska uroczysty dzień 
swięta państwowego, dzien 3-go 
maja, jako rocznicę dnia odro- 
dzenia ducha w narodzie i wy- 
kazania jego niezniszczalnej wiel- 
kości. 

Rozpala się w duszach naszych 
wspomnienie dnia zwyciestwa 
nad ciemnotą, dnia wyzwolenia 
z własnych błędów, niesie ono 
światło wzmożonej świadomości 
dnia dzisiejszego.  Najszlachet- 
niejsi z ówczesnego spoleczen- 
stwa pozostawili swoim spadko- 
biercom testament — Konsty- 
tucję 3-maja, którą Kołłątaj na- 


zwał „ostatnią wolą  konającej 
ojczyzny”. 

Gdy Polska została wymaza- 
na z mapy Europy, wówczas 


wskazania tego testamentu były 
przewodnikami narodu, wskazu- 
jącemi mu drogę w przyszłość 
jaśniejszą i szczesliwsza. Zwy- 
cięskie przetrwanie męczarni 


(* Przemówienie wygłoszone ra uroczystości 


MAJ. 


długiej niewoli zawdzięczamy 
przedewszystkiem tej „ostatniej 
woli", która nie zdołała wpraw- 
dzie uratować państwa polskie- 
go, ale przyczyniła się w wiel- 
kiej mierze do uratowania na- 
rodu polskiego. 

Reformy podjęte przez Kon- 
stytucje 3-go Maja przemieniły 
sposób myślenia całego narodu, 
pchnęły go do poswiecen iwiel- 
kich wysiłków w myśl hasła, 
które było także dewizą Konsty- 
tucji, że „salus Reipublicae sup- 
rema lex". 

Konstytucja 3-go Maja była 
najlepszą reformą, na jaką Pol- 
ska zdobyć się mogła. Uobywa- 
telila ona niższe stany, zniosła 
liberum veto,  konfede- 
deracje ielekcyjność tronu. Sło- 
wem - usunęła ona niemoc rządu 
i wszystko to, na co Polska przez 
kilka wieków chorowała i umie- 
rała, stworzyła jej dobre warun- 
ki dalszego życia. 

Z taką Konstytucją naród 
polski mógł ruszyć śmiało w 
dalszy pochód dziejowy, jednak 
stugłowa potęga nieprzyjacielska 
dokonała rozboju politycznego 
na żywem państwie. 

Dzięki moralnemu odrodzeniu, 
objawionemu w Konstytucji 3-go 
Maja, naród nasz zdobył się na 
protesty zbrojne przeciw gwał- 
tom zaborczych sąsiadów, czy 
to w powstaniu Kościuszkow- 


szkolnej w dniu 38-go Maja 1933 roku. 
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skiem, czy w Legjonach napo- 
leonskich, czy w powstaniach 
1830, 48 i 63 roku, czy wresz- 
cie w Legjonach 1914 roku, kto- 
rym przypadł w udziale ten za- 
szczyt i honor, ze po bohater- 
skich walkach o niepodległość 
stały się zaczątkiem regularnej 
armji wskrzeszonego Państwa. 

W 130 lat po Konstytucji 
Majowej uchwalił Sejm odrodzo- 
nej Polski nową Konstytucję. 
Stotrzydzieści lat trwały ciągłe 
walki i zmagania się narodu 
polskiego z potęgą przemocy, 
walki o prawa, o język i duszę 
Narodu! 

Przetrwaliśmy ten okres mi- 
mo wielu klęsk i upokorzeń, ale 
też wyrobił się w nas hart i wo- 
la niezłomna, która urzeczy- 
wistniła marzenia szeregu poko- 
len. 

Mamy dzisiaj własny dom, w 
którym sami gospodarzymy, je- 
dnak nie wolno nam zapominac 
o tem, czego nauczyły nas dzie- 
je, czego nauczyła nas Konsty- 
tucja 3-go Maja. Z niej to pły- 
nie bardzo wiele nakazów dla 
chwili bieżącej. Nakazów nietyl- 
ko dla starszego społeczeństwa, 
ale także dla nas, uczącej się 
młodzieży. 

Niech każdy z nas młodych i 
najmłodszych potrafi zdobyć się 
na jakąs ofiarę z osobistych ko- 
rzyści i upodoban. 


Musimy pamiętać, że wol- 
ność nasza okupiona została mo- 
rzem krwi i łez, wiekową męką 
pokoleń, ofiarą bohaterów i mę- 


czenników. Tego najdroższego 
skarbu musimy się uczyć pilno- 
wać zamłodu, tak, aby umiec 
dla dobra kraju pracować, a 
także, jeśli przyjdzie tego po- 
trzeba, w obronie jego zginąć. 

My, jako ucząca sie młodzież, 
której przyjdzie za lat kiika lub 
kilkanaście zająć takie czy inne 
stanowiska w pracy społecznej, 
musimy przygotować się do te- 
go, zeby móc kiedys powiedzieć: 
„Mocniejszy jestem, cięższą po- 
dajcie mi zbroję”. 

Tworzyć musimy w sobie sil- 
ne charaktery, których wolę or- 
ganizowac będzie zawsze i wsze- 
dzie myśl o mocarstwowej potę- 
dze Państwa Polskiego, jako re- 
alna pobudka dokonywanych 
czynow. 

Dzis — w tym dniu święta 
radości — zestrzelmy myśli w 
jedno ognisko, w jedno ognisko 
duchy, — przygotowujmy się 
jaknajskrupulatniej do zadan, 
które nas czekają, musimy bo- 
wiem umieć i chcieć sprostać 
wielkim trudnościom i przeciw- 
nosciom. 


Dzisiaj szczególnie trzeba nam 
być gotowym do czynów, na- 
wet nam - młodzieży. 


Międzynarodowe stosunki po- 
lityczne są obecnie nadzwyczaj 
naprężone. Zachodni nasz sąsiad, 
ten odwieczny wróg 
wszystkiego co polskie, szerzy 
u siebie nietylko szalony teror i 
hasło gwałtu ponad prawem, ale 
także, co nas najbardziej doty- 
czy, hasło ponownego oderwa- 
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nia Ziem odwiecznie polskich. 
Może juz niedaleko do tej 
chwili, gdy przyjdzie nam prze- 
kuć słowa „w czynów stal" itak 
— jak przed 12 laty, z 2-go na 
3-go maja w trzeciem powsta- 
niu zadokumentowali Ślązacy, że 
Śląsk był i pozostanie polską 
ziemią — tak i my potrafimy 
krwią i życiem, gdy zajdzie po- 
trzeba, polskość Śląska utrzymać. 
Obowiązki więc nasze są wielkie, 


BRODOWSKI GLEB. kl. VIa, 


obecne i przyszłe, i przygotować 
się do nich trzeba przez jaknaj- 
większe napięcie ducha. 

Najłatwiej osiągniemy nasz 
cel, trzymając się szlaku wiesz- 
cza, który powiedział: 


„Choć droga stroma i śliska, 
Gwałt i słabość bronią wchodu; 
Gwałt niech się gwałtem odciska, 
A ze słabością łamać uczmy sie 
za młodu!" 


MY MŁODZI. 


Jak dom niepewny wśród powodzi, 

Jak los niestały jest żebraka, 

Jak w burzę chwiejne miejsce w 
w łodzi — 

Tak chwiejni my bywamy młodzi... 


Jak życia treść bywa okrutna, 
Jak noc ponura bez księżyca, 
Jak czarna szata jest pokutna — 


Tak młodość bywa mglista, smatna - 


Lecz jak zwycięstwo daje klęska, 
Jak końcem nocy jasny świt, 

Jak nad niemocą siła męska — 
Tak młodzież bywa też zwycięska... 


START. 


wysiłkiem  przedostat- 

nim itoki, 
Dusza maszyny tylko czeka wzlotu, 
Śpiewa słalowy kadłub samolotu — 


Dźwięczą 


Sztuczny ptak pomknie za chwilę 
w obłoki! 

Wir propellera zmienił się w huk 
młotu, 

Drżą niecierpliwie płatów białe 
skrzydła, 


Sączy chciwie powietrze ramię śmigła, 
Więcej benzyny!” Juz do startu gotów, 


Zadrzat i sypnął w oczy tuman 
piasku, 

Nim je otarłem — już nie był 
na ziemi, 

Zdala w słonecznym zatopiony 
blasku. 

Lekko migotał skrzydłami białemi. 
Płynął jak orzeł przez niebios 
przestworze, 

Szczęśliw, że z ziemi oderwać sie 
może, 
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TADEUSZ MALAWSKI, VIII. 


Żeromski jako językoznawca 


Może nie wszystkim wiadomo, 
że Stefan Żeromski, jeden z naj- 
wspanialszych pisarzy polskich, 
był również doskonałym znaw- 
cą języka polskiego i wiele cza- 
su poświęcał dokładnym stud- 
jom rodzinnej mowy, której w 
dziełach swoich tak wspaniały 
wystawił pomnik. 

W „Projekcie Akademji Lite- 
ratury Polskiej" Zeromski wska- 
zuje na zajęcia literata, „ktory 
musi prowadzić samodzielne do 
prac swoich studja, równie jak 
uczony przesiadywać w bibljo- 
tekach, szperać w starych i no- 
wych rękopisach, odbywać nie- 
zbędne podróże, poznawać stare 
i nowe kultury świata, 
współpracownikiem tej własnie 
dziedziny życia jest w swojej 
oczyżnie”. [ak pisząc, Zerom- 
ski opierał się na doświadcze- 
niu, które wyniósł z własnego 
życia. Będąc bibljotekarzem w 
Rapelswilu i w bibljotece Ord. 
Zamojskich, rozczytywał się w 
najrozmaitszych rękopisach czy 
książkach i, trzeba przyznać, 
zdobył bardzo obszerny zasób 
wiedzy z dziedziny językoznaw- 
stwa polskiego. Dowodem tego 
wyżej już wspomniany „Projekt 
Akademi Lit. Polskiej", a prze- 
dewszystkiem ,Snobizm i pos- 
tęp',w którym autor z wielkiem 
uznaniem wyraża się o polskich 
uczonych  lingwistach, gorz- 
ką czyniąc uwagę, że znajdują 


skoro 


») 

oni uznanie zagranicy, podczas 
gdy w kraju nikt o nich niemal 
nie wie. Również wiele zainte- 
resowania budziły w Zeromskim 
słowniki. Zna on słownik Linde- 
go, „Słownik Warszawski”, Sło- 
wnik gwar polskich, Karłowicza, 
a doczekać się już nie może 
słownika staropolskiego 
Łosia. Żeromski zawsze dążył 
do powiększenia słowostanu je- 
zyka polskiego i osiągnął w tem 
wyniki istotnie bardzo piękne. 
Występuje przeciw naleciałościom 
obcym, proponując np., aby 
„sala“ zastąpić przez „sambo- 
rze", a „gabinet ministrów" 

przez „trzem pełnomocników". 
Szczególnie w „Wietrze od mo- 
rza', w opowiadaniu o Janie z 
Kolna, znajdujemy bardzo obfi- 
ty zapas słów ze słownictwa 
żeglarskiego. 

Ale „Wiatr od morza" 
rowniez dowodem, ze autor 
, Fopiolów" doskonale rozumiał 
i oceniał znaczenie gwar w piś- 
miennictwie. Bo właśnie w o- 
becnym czasie gwarom coraz 
większe zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Bliski kontakt wsi z mias- 
tem, szczególnie kształcenie się 
młodzieży wiejskiej w miastach, 
niewątpliwie przyczynia się do 
systematycznego zaniku wszel- 
kich gwar. Szczególnie umiło- 
wał sobie Żeromski gwarę kie- 
lecką, puszczańską, gdyż była 
to gwara jego stron rodzinnych. 


jest 


*), Streszczenie reteratu wygl. w gimnazjalnem „Kole Miłośników Języka Polskiego" opartego o 


artykuły czasopisma „Język Polski“, 


= 
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Znał tę gwarę znakomicie, a wie- 
le dowodów na to znależć moż- 
na w takich utworach, jak ,,Po- 
pioly“, ,, Ludzie bezdomni! 
„Wierna rzeka” i in. Na innych 
gwarach zna się Żeromski rów- 
nież nieżle. Uważa, że język 
ludowy jest o wiele bogatszy, 
czystszy i piękniejszy od języka 
literackiego, a idealem, według 
niego, byłby język ,,wyrastajacy 
ze wszystkich gwar polskich. 
Zwraca również Żeromski ba- 
czną uwagę na czystość języka 


polskiego. W „Projekcie Aka- 
demji Literatury Polskiej“ radzi 
utworzyć „wydział jezykowy“, 


w skład którego weszliby przed- 
stawiciele pismiennictwa, piszą- 
cy poprawnie nietyiko pod 
względem gramatycznym i sty- 
listycznym, lecz również wolni 
od wpływów zewnętrznych. Wi- 
dać czystość języka polskiego 
leży bardzo na sercu autora 
„Bezdomnych', kiedy, gdy o to 
chodzi, występuje nawet prze- 
ciw Przybyszewskiemu. Bardzo 
słusznie zauważa w „Projekcie 
Akademii Lit. Polskiej'', że, "nie 
należy dopuścić, ażeby do szes- 
ciu tysięcy wyrazów niemieckich, 
już wrośniętych w nasz język, 
przybyło ich jeszcze więcej". 

W ,,Snobizmie i postępie''po- 
daje Zeromski historję języka 
polskiego, opierając się głównie 
na prof. Briicknerze, chociaż 
niekiedy różni się wywodami 
nawet zasadniczemi. 

Obok historji języka polskiego 
znajdujemy uwagi dotyczące 
historji gramatyki polskiej, w 


której Zeromski podkreśla za- 
sługę ks. Kopczyńskiego, jako 
tego, który utworzył nazwy pol- 
skie dla czesci mowy i terminy, 
któremi do dziś dnia 


wszyscy 
się posługujemy, jak imiesłów, 
przyimek, przysłówek, spójnik i 


in. 

Zajmując się ortografją, wy- 
stępuje Zeroinski przeciw pisow- 
ni „modernistycznej“. Pisownia 
fonetyczna, według Żeromskiego, 
uzasadniona jest w dziełach lin- 
gwistów i etnografów, gdzie 
chodzi o dokładne odtworzenie 
dzwięków. Również wiele miejs- 


caw  „Snobiżmie i postępie" 
poświęca Żeromski etymologii. 
Często zapożycza on wywody 
etymologiczne od innych, jed- 


nak przeprowadza je w sposób 
oryginalny, właściwy tylko sobie. 

Jak widać z całego referatu, 
Stefan Żeromski, chociaz był 
samoukiem i trudno wyrazić się 
o nim, jako o uczonym, posia- 
dał niezwykle szeroki zapas 
wiedzy z językoznawstwa polskie- 
go. Prof. J. Rozwadowski, swiet- 
ny lingwista polski, ornawiajac 
„Snobizm i postep", mówi: „W 
szczegółach jest to i owo, coby 
należało inaczej ująć lub spros- 
tować — rzecz to naturalna, 
ale wogóle zapatrywania Że- 
romskiego są słuszne”. Jesli więc 
wezmiemy pod uwagę, że Że- 
romski był przedewszystkiem 
literatem, że był pierwszorzed- 
nym powieściopisarzem, to do 
pracy jego. jako lingwisty, mu- 
simy odnieść sie z calem uzna- 
niem. 
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ZB. BREITER, kl. VI. a. 


Z ZIMY. 


(Sonet) 


Ziemia pokryta jest bieluchnym puchem. 
Ja biegnę po niej na nartach jak strzała, 
Pęd mi i szybkość już w uszach zagrała 
Tutaj już tylko wiatr jest moim druhem. 


Ide... przybywam do strumyka — zdroju 
I wodę piję spragnionemi wargi; 
Szemranie jego podobne do skargi, 


Prócz niego nic mi nie mąci spokoju. 


Patrzę i myślę... 


w tej grobowej ciszy 


Zaledwie pyłek z drzewa się osunie; 


Najmniejszy szelest tutaj każdy słyszy..... 


Natura piękna, choć tu taka głucha... 


I sercem każdy śmiertelnik zrozumie, 


Że ona dziełem Najwyższego Ducha. 


JAN LISSOWSKI, M. 1b. 


WIELKANOC, 


Zbliżają się święta wielkanocne. 
Dużo jest powodów, aby z nich się 
cieszyć: wakacje, porządki, zwycza- 
je, awreszcie i Wielkanoc ze stosem 
mięs, szynek i placków, to cały raj, 
szczególnie dla spragnionych spo- 
czynku i łakoci uczniów. Lecz odpo- 
czynek odpada już w pierwszych 
dniach, bo mamusie, chociaż mają 
dużo roboty, nie zapominają budzić 
na ranne nabożeństwa. 

Obrzędy kościelne rozpoczynają 
się już od Niedzieli Palmowej. W 
tym dniu święci się „palmy“, czyli 
poczciwe, polskie bazie wierzbowe. 
Ewangelja jest bardzo długa, spie- 
wana przez miejscowy chór. Poważ- 
na procesja budzi u mnie wspo- 


mnienie czasów, gdy się z nią szło, 
trzymając się matczynej spodnicy. 
Poniedziałek mija spokojnie, taksa- 
mo wtorek i środa. Dopiero w 
Wielki Czwartek msza św., bardzo 
długa , obfituje w obrzędy. 

Ksiądz bowiem wynosi Przenajśw. 
Sakrament do „ciemnicy* czyli spe- 
cjalnej kapliczki, z zasłoniętemi 
oknami. Potem zaś leży krzyżem 
przed ołtarzem. Lampka wieczna 
gaśnie, ołtarz obnażają z obrusów, 
drzwiczki Tabernakulum szeroko ot- 
warte. Ponuro i sinutno w kościele. 
Wkrótce gromadzić się będą przy 


Bożym Grobie ludzie skupieni w 
modiach. 
Zajrzyjmy teraz do domu. 
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Wielki Piątek, to roboty począ- 
tek. Odtąd mamusie, gosposie i cio- 
tki mają raj. Sa w swoim żywiole 
Tu się mazurek przypieka, tam 
trzeba szynkę oblać olejkiem, tam 
znowu babka się rozpada. Wszystko 
jak na złość. A gdy jeszcze syna- 
lek, domagający się malowania pi- 
sanek, stłucze jajko,zrzuci ciasto 
na kołacz, to wtedy dopiero moż- 
na odróżnić przygotowania wielka- 
nocne od tysiąca innych wigilij. 

Wielka Sobota się kończy. 
Wszystko gotowe. Nawet babka, 
która się rozpadła, jakoś tak się 
złożyła, że stoi tylko trochę krzy- 
wo i trzeba koło niej na palcach 
chodzić. Stół przybrany w śnieżny 
obrus, z przypiętemi baziami, cały 
zapełniony jest przeróżnemi dobro- 
ciami. Wzrok tak nęci, węch chwyta 
zapach babki, a język musi się za- 
dowolić nędznym żurem. Lecz od 
południa Wielkiej Soboty niema już 
postu i czasem skubnie się szynki 
lub ukroi nieznacznie kiełbasy. Ale 
trzeba to robić ostrożnie, bo można 
się spotkać z młodszą siostrzyczką 
lub braciszkiem, który w tych sa- 
mych zamiarach przyszedł. 

Zegar wskazuje 5 rano, kalen- 
darz Wielkanoc. Wiosenne słońce 
oświeca ulicę, po której suną całe 
procesje ludzi. ldą na Rezurekcję. 
W kościele niema już miejsca. Tło- 
czą się wszyscy, lecz z duszą prze- 
pełnioną radością. Organy jeszcze 
przygrywają, więc „Alleluja“ brzmi 
wspaniale. szyscy śpiewają na 
chwałę Boga i czują jakgdyby wzno- 
sili się ku górze, hen poza chmury, 
do nieba. A gdy wyjdą z kościoła, 
gdy jeszcze przypomną się babki, 
szynki i placki, to już sama tylko 
wesołość wypełnia duszę biednego 
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ucznia, tak często przez różne prze- 
ciwności dręczonego. 

Sniadanie wypadło wspaniale. 
Wszystkim tak smakowalo po poście, 
że niema nadziei, by obiad jedli. 
lecz któż pozna tajniki żołądka 
po poście! Nietylko obiad smakował, 
lecz także i podwieczorek. A zamiast 
kolacji jeden po drugim wymykają się 
spać. Wszyscy mają tajemaicze miny. 

Zaświtał dyngusowyranek. Cicho 
jest w całym domu. Janek już daw- 
no jest ubrany i czeka, aż inni wsta- 
ną W rękutrzyma olbrzymią sikaw- 
kę. Oj biedne, biedne będą dziew” 
czynki. Nagle słyszy ruch przy 
drzwiach. Jakieś tajemnicze szmery 
i chichoty. Janek promienieje; z pew- 
nością siostry. Bierze sikawkę, ot- 
wiera powoli drzwi i sik! Widać już 
tylko dwie pary pięt. Lecz nagle 
masa wody leci na biednego chłopca 
zgóry. Całe ubranie kompletnie zmo- 
czone. Ale jeszcze nie koniec tego, 
bo wtej chwili wiadro spadło na gło- 
wę bohatera i nabiło mu potężnego 
guza. Krzyk, wrzask i hałas. Mamu- 
sia się budzi, wszyscy lecą na pomoc 
Jankowi, ktćry jest cały mokry. 

Sprawa wyjaśniła się dopiero 
popołudniu. OtosiostrzyczkiJanka od- 
stapily od zwyczaju i postanowiły 
oblać brata w pierwszy, nie w dru- 
gi dzień smigusa. W tym celu za- 
wiesiły wiadro z wodą nad drzwia- 
mi, a do klamki przywiązały sznu- 
rek od wiadra. Po otwarciu drzwi 
sznurek pociągnął wiadro 1 woda 
musiała chlusnąć. A że wiadro spadło, 
to już nie ich wina. 

Tak dzieje się w każdym domu. 
Piski i krzyki trwają cały dzień i 
ustają wtedy dopiero, gdy mamusia 
przypomni o zadaniach, bo przecież 
pojutrze już do szkoły! . 
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J CHELMONSKI: 


Potok na wiosnę. 


kop. R. Bohm, kl. VIL 


APOLONJUSZ DŁUŻNIEWSKI, kl, lile. 


WIOSNA. 


(Do ohrazu J. Chełmońskiego). 


Wyzwoliła się rzeka, 

Lodowe zrzuciła już pęta... 
I płynie wolna, uśmiechnięta, 
Unosząe z sobą lodów zwał. 


Pieni się, burzy zimny nurt — 
A woda płynie i płynie 
Hen, kiedy morze zobaczy i Gdy- 
nię... 
Burzy się, huczy, pieni i w odda- 
li ginie. 


Słońce na wschodzie wstaje, 

Kraj wita, co w mgłach tonie... 

Ranny wiaterek już wieje nad 
błoniem 

I leci hen na dróg rozstaje. 


A tam zdaleka, z wyraju, 
Wracają polskie bociany... 
„O witaj kraju kochany!,, 
— Klekocą, lecąc szeregiem... 


Drzew nagich się prężą konary... 

Niech je słonko ogrzeje co siły! 

„O jakżeż uśmiech twój miły, 

O słonko” — szepcą w radosnej 
zadumie. 


Wszyscy razem i w zgodzie 
Królewnę wiosnę witają: 

Bociany, co lecą z wyraju, 
I rzeka, i drzewa, i ludzie. 
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WYCIECZKA DO KRAKOWA. 


W sobotę dnia || marca br. urzą- 
dzilismy (kl. Vle i Vb) wycieczkę 
do Krakowa pod przewodnictwem 
P. Prof. Dra Trzaski i P. Prof. To- 
biasza w celu zwiedzenia zabytków 
architektury (zwłaszcza z epoki re- 
nesansu). 

Kano o godz, 8-ej wyruszył nasz 
pociąg z Katowic, by za dwie go- 


dziny być już w Krakowie. Bezpo- 


go 


{ 
Aa. OX A 


Na dziedzińcu  Bibljoteki Jagietl. 
średnio po wyjściu z dworca poje- 
chalismy tramwajem na Wawel. 
Tutaj zwiedziliśmy najpierw dokład- 
nie Katedrę, potem groby królew- 
skie, skarbiec i dzwon ygmunta. 
Wywarły one na nas wielkie wra- 
żenie, zwłaszcza na tych kolegów, 
którzy pierwszy raz byli w Krako- 
wie. Podobał się nam też widok Wi- 
sły ze wzgórza Wawelskiego, a po- 
dziwem przejęło nas piękno niedaw- 
no odnowionych komnat królewskie- 
go zamku. 
Opuściwszy Wawel, nieco znuże- 

ni poszlismy ulicą Kanonicza i 


Cr OGY 


Grodzka do restauracji, gdzie 


cze- 
kał nas obiad i wypoczynek. 
Wkrótce powrócił nam humor i 


siły, i z nowym zapałem wyruszy- 
liśmy na dalszą wędrówkę po mieś- 
cie. Nastąpiło zwiedzenie Sukiennic, 
starych domów na rynku, następnie 
dziedzińca Bibljoteki Jagiellońskiej, 
gdzie pod pomnikiem Kopernika 
odfotografował nas jeden z kolegów. 


8. 


> 
DAM) 


Fot. W. Kopietz, kl. Vp. 


W ciągu popołudnia byliśmy jesz- 
cze w kościele N. M. Panny i 


w. 
Krzyża, przy bramie Florjańskiej, 
Barbakanie i pomniku Grunwaldz- 


kim. Mając jeszcze trochę czasu do 
odejścia pociągu, po przechadzce 
po plantach nie omieszkaliśmy też 
pójść do cukierni. Podróż powrot- 
na, odbyta przy dobrych humorach, 
wydawała się nam bardzo krótka. 
Z wycieczki tej odnieslismy du- 
za korzyść, zwłaszcza dzięki objas- 
nieniom Pp. Profesorów. Przyczy- 
niła się ona bardzo do poznania 
przez nas kultury staropolskiej. 
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S. È. (kl. VIII.) 


Akademja ku czci 
Marszalka Pilsudskiezo. 


W dniu 18 marca br. odbył się 
w auli naszego gimnazjum uro- 
czysty obchód imienin Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego. Przed roz- 
poczęciem uroczystości nasz cho- 
rąży wniósł sztandar Gimnazjum, 
który uczniowie uczcili przez po- 
wstanie, a straz honorowa, złożo- 
na z członków Przysposobienia 
Wojskowego — przez prezento- 
wanie broni. 

Na program uroczystości zło- 
żyły się spiewy chóru szkolnego, 
przemówienia oraz deklamacje. 

Przemawiał kol. Jerzykiewicz 
(kl.VII.), przedstawiając życie P. 
Marszałka i Jego zasługi dla Oj- 
czyzny. O walkach Legjonów mó- 
wil kol. W. Kościelny (kl.V llb.), 
a,, Slubowanie wiernej służby Rze- 
czypospolitej' złożył kol. B. Ra- 
zumowski (kl.llc.) imieniem towa- 
rzyszącego mu pocztu harcerzy i 
członków Hufca szkolnego. 

Następnie czterech kolegów wy- 
głosiło z towarzyszeniem fortepia- 
nu deklamację chóralną pióra J. 
Mączki p. t. „Fanfary“, poczem 
chór szkolny zaśpiewał szereg 
pięknych, jak zwykle, pieśni. 

Na zakończenie obecni odspie- 
wali hymn państwowy. 


A. Pichura (kl.V1 b.) 
Ćwiczenia koncentracyjne 
Hufca Szkolnego. 


W ubiegły piątek, dn. 28 kwiet- 
nia, Hufiec Szkolny | stopnia był 
na ćwiczeniach koncentracyjnych 


O godz. 8-ej rano wszyscy „Szósta- 
cy“ stanęli na miejscu zbiórki, na 
podwórzu szkolnem, w mundurach 
P. W. skąd wymaszerowali na 
miejsce ćwiczeń, na strzelnicę wo's- 
kową pod Parkiem Kościuszki. Tam 
odbył się przegląd wszystkich huf- 
ców, a następnie rozpoczęcie ¢wi- 
czeń, które trwały do 3-ej pop. 

Ćwiczenia odbywały się przy 
pięknej pogodzie i obejmowały 
strzelanie z broni wojskowej, musz- 
trę i in. Nie bylismy dotąd przy- 
zwyczajeni do karności żołnierskiej, 
lecz tu rozumiejąc, że tylko tą dro- 
gą urobimy sobie wolę naszą i doj- 
dziemy do wielkiego celu, z dumą 
i radością z własnej chęci podpo- 
rządkowaliśmy się jej. 

Z. ćwiczeń tych, a byliśmy na 
nich dopiero po-raz pierwszy, od- 
nieslismy jak najlepsze wrażenie i 
czuliśmy się w zupełności zadowo 
leni, a zwłaszcza cieszyliśmy się z 
odwiedzin p Dyrektora, który przy- 
był pod koniec ćwiczeń i obdaro- 
wał nas przekąską. 


Leon Ścierski kl. Vila. 
Wycieczka do zakładów 
Giesche. 


Jednym z najbardziej przemysto- 
wych okręgów Górnego Śląska, to 
okręg „Rożdzień-Szopienice', gdzie 
potężny objekt przemysłowy, 
dziś w części tylko czynny, należy 
do Giesche, Sp. Akc siedzibą w Ka- 
towicach. Tam własnie z Panem Wy- 
chowawcą, Prof. Smoleniem wybra- 
Hány się na wycieczkę czysto nau- 
kową, której głównym celem było za- 
poznanie nas w sposób praktyczny z 
produkcją cynku i kwasu siarkowego 
Otóż dnia 27 kwietnia b.r. wyruszy- 
liśmy z Katowic pociągiem o godz. 
7% w kierunku Szopienic, gdzie zna- 
lezlismy się wśród kominów hutni- 
czych. Po zgłoszeniu się u zarządu 
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zakładów zostaliśmy skierowani do 
huty „Utkemann*, gdzie przewodnik, 
mający nas oprowadzać, już nas ocze- 
kiwał Wchodząc na teren huty, p. 
przewodnik zapoznał nas z kruszcem 
cynku, blendą (siarczkiem cynku) — 
ciałem o kolorze siwym, bardzo pro- 
szkowatem — którą sprowadza się z 
pobliskiego Szarleja. 

Następnie zatrzymalismy się przy 
taśmie Dwightlyod'a. Jest to przyrząd 
doczesciowego Usuwania w pierwszem 
stadjum siarki z blendy przy pomocy 
specjalnego pieca; w drugiem zaś sta 
djum do całkowitego usun'ęcia siarki z 
blendy, a nadto do skupienia jej w 
kawałki przy pewnej oznaczonej tem- 
peraturze. Z. kolei przewodnik nasz 
zwrócił naszą uwagę na gigantyczny 
piec regeneratorowy (gdyż jest ogrze- 
wany przy pomocy gazu regeneratoro- 
wego), w którym bleada przemienio- 
naizmielona pali się przy dodatko- 
wym napływie oznaczonej ilości po- 
wietrza. 

Następnie zaglądnęliśmy do wieży 
Glowera i Gay Lussaca, gdzie rozpo- 
częło się uniwersalne kichanie wsku- 
tek obecności kwasu siarkowego w 
takiej ilości, że wystarczyłoby na od- 
bycie w nim kąpieli, której nikt z 
nas nie chciał się podjąć.. 

Kwas siarkowy (H. S0,) powstał 
wskutek utlenienia się dwutlenku 
siarki (50) na trójtlenek siarki 1S0,) 
i połączenia się trójtlenku siarki z 
wodą (H. 0; Z powodu nieprzyjem- 
nej woni przy wieży Glowera zeszliś- 
my na dół i znaleźlisiny się wśród żaru 
świateł weneckich, które wsród ni- 
czem nie przerywanej ciszy wywoła- 
ły w nas dziwny nastrój. Na prosbe 
naszego przewodnika robotnik zade- 
monstrował nam wydobywanie z mu- 
tli cynku, który wylał do formy z 
wydrążeniem o napisie ,Giesche“. 

Przy końcu całej wycieczki zwie- 
dziliśmy ostatni juź piec hutniczy, 
gdzie cynk surowy (z pewnym pro- 
centem ołowiu! topił się na czysty 
cynk, który też lano w formy i od- 


stawiano do walcowni; tam w tein- 
peraturze 100-15U'C staje sie on ela- 
styczny i nadaje się do wyrabiania 
drutu jako też blachy. Zwiedziwszy 
całą hutę Uthemann, wiele pieców 
i wiele rzeczy mniej ważnych, zna- 
lezlismy się na placu huty, a wnet 
u jej bram, gdzie wśród serdecznych 
słów podziękowania i pożegnania 
z przewodnikiem opuściliśmy hutę, 
a wret potem i Szopienice, aby 
jeszcze o godz. 11.50 przywitać się 
z naszym hufcem szkolnym. 


Kółko 


Kółko krajoznawcze tak jak w 
ubiegłych latach, tak też i w tym 
roku było bardzo ruchliwe. Przy- 
czynił się wielce do tego nasz opie- 
kun P. Prof. Wolny. Z Jego inicja- 
tywy odbywalismy prawie co sobo- 
tę przechadzki do pobliskich lasów. 
Prócz tych krótkich poobiednjch 
spacerów urzadzalismy też dłuższe 
wycieczki, niekiedy nawet kilku- 
dniowe. Największa nasza wyciecz- 
ka zaprowadziła nas na Klimczok, 
Kamienicką Płytę i do Bystrej. Mi- 
mo tego, iż w czasie drogi spotkał 
nas deszcz, to jednak bylismy bar 
dzo zadowoleni i z przykrością 
szliśmy do domu, żałując, iż ta mi- 
ła wycieczka już się skończyła. 

Wszystko to działo się w jesie- 
ni i z początkiem zimy. Kiedy jed- 
nak nadeszły mrozy, wówczas trze 
ba było z tej przyjemności zrezyg- 
nować, gdyż każdy miał co inne- 
go na myśli. 

Ten narty, ten łyżwy, ten zno- 
wu sanki. dość, że nikt nie miał 
ani chęci, ani ochoty do wycieczek. 

Obecnie jednak, kiedy nam znów 
wiosenne słońce przyświeca, kółecz- 
ko nasze zaczyna się ruszać. Miej- 
my nadzieję, że już wkrótce powę- 
druje w świat. 


Krajoznawcze. 


Akor, V b. 
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Życie gimnazjalnej drużyny 
harcerskiej im. Tadeusza 


Kosciuszki. 


Szczupła na początku roku szkol- 

nego drużyna tętni pełnią har- 
cerskiego Zycia w miarę, jak co- 
raz bardziej zbliża się do szczy- 
tu marzeń każdego harcerza, 
wyjazdu na obóz letni. 

Liczba harcerzy wzrosła nie- 
pomiernie w ostatnich miesią- 
cach przez zaciąg chłopców 
starszych i ledwo odrosłych od 
ziemi małych wilczków, których 
pokazny zastęp założył druh 
opiekun, by poznali dolę i nie- 
dolę harcerza w myśl piosenki 
„wszystko mi jedno“- 

Sympatyczny to widok, gdy 
wśród częstych uroczystości 
gimnazjum „wilezki“ zakryte 
prawie całkiem kolorową chust- 
ką okoloną do koła szyi, starają 
się dorównać kroku starszym 
kolegom. Drużyna z niesłabną- 
cym zapałem wzięła się do pra- 
cy od samego początku r. szkol. 
i uzyskała w jesieni cztery dy- 
plomy pierwszych nagród na 
zawodach sprawności fizycznej, 
urządzonych przez hufiec kato- 
wicki. W listopadzie obchodzo- 
no w podnicsłym nastroju 10— 
ciolecie drużyny na terenie gim- 
nazjum, zakończone zabawą w 
auli, której piękne przybranie 
ożywiły barwne plamy mundur- 
ków delegacyj harcerek i harce- 
rzy z okolicy Katowic. 

Nieliczna, bo tylko 5-ciu har- 
cerzy licząca grupa wyjechała 
na obóz zimowy pod Jaremczem, 


rozkoszując się widokiem ośnie- 
żonych gór. 

Celem zapewnienia drużynie 
niezbędnych funduszów na sprzęt 
i akcję obozową letnią zawiąza- 
ło się Koło Przyjaciół Harcer- 
stwa z p. konsulem dr. Szcze- 
pańskim na czele, które dnia 5. 
maja b.r. urządza przedstawie- 
nie w teatrze katowickim p. t. 
„Przekupka warszawska”, a 
dn. 21. maja festyn ludowy w 
Parku Kościuszki. 

Już dzisiaj buzie harcerzy u- 
smiechają się na mysl, ile docho- 
du te imprezy przyniosą na do- 
brze urządzony obóz wakacyjny; 
mają bowiem nadzieję, że wszys- 
cy koledzy imprezę tę swym 
udziałem poprą. 

Również kierownictwo druzy- 
ny uległo zmianie, gdyż z po- 
czątkiem roku szkolnego obo- 
wiązki opiekuna objął prof. mgr. 
M. Tobiasz, a na miejsce dru- 
żynowego p. Wieniawy - Slesin- 
skiego przyszedł P. Prabucki. 


DZIAŁ MATEMATYCZNY. 


Pod redakcją prof. Mikołaja Orlickiego. 
Zadanie Nr. 11. 


Uczniowi było dane zadanie, 
dla rozwiązania którego trzeba 
pierwszą z liczb danych podzie- 
lie przez drugą i otrzymany ilo” 
raz pomnożyć przez liczbę, któ- 
rej ; równa sie 4. 

Uczeń nie zrozumiał treści 
zadania i postąpił inaczej: od 
pierwszej liczby odjął drugą i 
do otrzymanej różnicy dodał 3 
liczby 6: Otrzymał odpowiedż 
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10, którąby miał też i przy pra- 
widłowem rozwiązaniu. 

Jakie dwie liczby były u- 
mieszczone w treści zadania ? 

Zadanie Nr. 12. 

Znależć konstrukcyjnie pro- 
mień danej kuli. 

Rozwiązania zadań z „Naszego 
Pisemka“ Nr. 2, 1933 roku. 
Nr. 5. 

Wskazówka minutowa poru- 
sza się prędzej od godzinowej. 
Fierwsza przechodzi na mi- 
„ tarczy zeg., druga 
„tarczy zeg., czyli minutowa do- 
[| ] 


= a jő 
wm 720 


nute 


gania godzinowa o -zy tar- 
czy Zeg.. 

Wskazowka minutowa znaj- 
duje się w odległości R tarczy zeg.. 
od godzinowej. 

Ponieważ dogoni ją o „tarczy 


LIW sd 
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zeg., wiec 
godzinie. 

Odp. Wskazowki zegara go- 
dzinowa i minutowa znów będą 
rązem za | godz. 5, min. 

Takich wypadków będzie( 12- 
DLL. 

Rozwiązali: 
Henryk Krigar kl. lil‘. 
Zygfryd Wołek kl. VII". 
Nr. 6. 

Wskazówka minutowa doga- 
nia godzinową o +, tarczy zeg., na 
minutę, 

Wskazówki mają tworzyć kąt 
prosty, czyli mają być oddalone 
od siebie o- tarczy zeg., Naprzód 
muszą się spotkać, co nastąpi po 


5 . . 
35 min., a potem minutowa ma 
przegonić godzinową o | tarczy, 


FISENIE © 
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16° min. - 65 min. :10 min. 
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Odp. Za 10 min. strzałki ze- 
gara (godzinowa i minutowa) 
stworzą kąt prosty. 

Rozwiazali:) 
Alfred Skrla kl. Il” 
Andrzej Żabiński kl. II" 
Henryk Krigar kl. H“ 
Apolonjusz Dłużniewski kl. II 
Bernard Zakrzewskikl. III" 
Zygiryd Wołek kl.VII* 

Ne. 7. 

O godzinie 6-tej wskazówki 
zegara są na jednej prostej, czyli 
są oddalone o „tarczy zeg.. 

- godziny później minutowa 
przeszła% tarczy, a godzinowa 
poruszając sie 12 razy wolniej 
z: l2=z tarczy zeg. razem zaś 
i 13 


2 arie 
Gdy wskazówki tworzą linje 
prostą oddziela je tarczy zeg., 


wF 


czyli minutowa ma wyprzedzić 
godzinową o #tarczy zeg., a ze 
wyprzedza ją „tarczy zeg,, więc 
Bi = nm ŻW = 35 $ min. 
A więc po godz. 6 - tej 
30 min. + 35 5 min. 
Odp. Zegar wskaże godz. 7 m. 5 |, 
Rozwiazali: 
Henryk Krigar, kl. III c. 
Alfred Skrla, kl. H b. 
Zygfryd Wołek, kl. VII b. 


Nr. 8. 


Szerokość geograłiczna Kato- 
wies { "50" 16" 

Deklinacja słońca: e 
1.) Długość cienia, 


65 s min. 


2d" ide 


izuconego 


przez pionowy kij, mający l0 m. 
wysokości, w południe najdłuż- 
szego dnia w Katowicach. 


x tang (f e). 10 

f- e= 26°49 
x = 10. tang 26” 49' = 10.0,5055 
5,055 m. 


Odp. Długość cienia (2! czer- 

wea ) = 5,055 m. 

2.) Długość cienia, rzuconego 

przez pionowy kij, mający 10 m. 

wysokości, w południe najkrót- 
szego dnia w Katowicach, 


y — tang (f +e). 10 


f -j-e 73°44 
y 10 tang 7343 = 10.3,4235 
— 34,235 m 


Odp. Długość cienia (21 grudnia) 
34,235 m 


Rozwiązał: 
Zyfryd Wołek, kl. VII b. 
Nr. 9. 
CO, H — odległ. ziemi od słońca 
A, O, = R. — promień słońca 
CO, = h — szukana odległość 
= O, = — promień koła 


(a er 
een 2 


H 149501000 km. 
R = 695500 km. 
r = 0,0005 km. 
h = 
ZAO,CA $AO;C Ax: )H:h=R:r 
149501000 _ 695500 
h ~ 0,0605 
stąd h=0,1074... km.=107,4...m 
Odp. Aby zakryć słońce kotem 
o średnicy | m, należy je umies- 
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cić od oka w odległości 107,42 m. 
Rozwiazal: 
Zygfryd Wołek,kl. VII b.) 
Nr. 10. 
2 3 e 
cosx lg2 = doled. 
cosx = bm a 0,5849621 
x E 5412 
Rozwiazali: 
Zygfryd Wolek, kl. VII b. 
Konrad Olejniczak, kl. VIII. 
GA Redakcji 
Błąd dostrzeżony po ukończeniu 
druku w dziale matemat. „Naszego 
Pisemka* Nr. 2, 1933 r 
Zad. 6 — zamiast „przez” 
być „za“. 


DZIAŁ ROZRYWKOWY. 


Dobre rozwiązanie zagadek z 
nr. 2 Naszego Pisemka nadesła- 
li następujący uczniowie: Ila 


powinno 


Czyż, IIb Cupryśs, Grubner, 
Łebski, Rosenberg,  Rusecki, 
Stoch, Szczeponek, Wożnicki, 
Żabiński, Ile Liszka, Razumow- 
ski, Wyględa, Ild Dyner, Mu- 


sialski, Nowak. Tomecki. Wendt, 
IIIb Broda, Drynda, Getler, Ha- 
rendza, Kuc, Pradelok, Seiden- 
gart, Wincelberg, lllc Hauke, 
Tatarczyk, IVa Albinowski, Kal- 
donek, Majnusz, Materna, Mi- 
ka, Pokorski, Silberstein, Skar- 
zynski, Smoczyk, Tomaszewski, 
Wicherkiewicz, IVe Pieczyk, Wi- 
dera, VIb Adamiec. Nagrodę w 
formie książki otrzymał przez lo- 
sowanie uczeń Pradelok z klasy 
IIb. Dodatkowo przyznała Re- 
dakcja Naszego Pisemka nagro- 
dę, również książkę, uczniowi 
klasy VIb Adamcowi za piękne 


16 NASZE 


PISEM KO 


rozwiązanie zagadek i żywe za- 
interesowanie się działem 
rywkowym. Nagrody wręczą 
wymienionym uczniom Panowie 
Opiekunowie klas. 

1. Zgadywanka 


(ułożył ucz. Widera [Vc) 


roz- 


Przez t — bezmierna w oce- 
nach bywa, 

Inaczej glebina się nazywa, 

Przez k — to zwierzę domo- 
we 

Na długiej szyi ma piękną 
głowę, 

Przez w — kwiat się nią od- 
znacza 


Inaczej zapach oznacza, 


2. Łamigłówka 
(ułożył ucz. Mika IVa) 


1 NE 
BL | | | 
Gi al | 
4 
5 
| 


6 | 


9 m- 
niyo a za 


l. Powiesc pisana wierszem. 2. 


Bron. 3. Duchowny. 4. Rodzaj 


1], strony 40 zl, 
ti, strony 12zł 


Ceny ogłoszeń: 


ae strony 20 zł, 
1J strony 7 zł. 


wierszy. 5. Powoz. 6. lnaczej za- 
kończenie. 7. Człowiek chory. 
8. Bóstwo egipskie. 9. Rodzaj 
tektury. 10. Imie męskie. Począt- 
kowe litery“czytane z góry na dół 
dadzą nazwisko polskiego kom- 
pozytora. 
Bilety wizytowe. 


(ułożył ucz. Adamiec Vlb.) 


| M. Lazar 


I 

| 

—— ETEK 
J. Zalkero | 

E 


[re = — 
| 


Jaki jest zawód tych panów? 


4. Zagadka 
(ułoży! X. Y.) 
Co to jest, co jest równoczes- 
nie początkiem konca i końcem 
początku? 


R. Trykode 


Za dobre rozwiązanie wszyst- 
kich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcja Naszego Pisem- 
ka książkę, kióra zostanie nada- 
na przez losowanie. Rozwiąza- 
nia w kopertach z napisem 
„Rozwiązanie zagadek* należy 
przesyłać do 25 maja b. r. Re- 
dakcja zwraca uwagę, że należy 
przesyłać całkowite rozwiązanie 
zagadek a nie tylko końcowy 
wynik. 

Og'oszen w tekście 
nie umieszczamy. 


Uwaga: 


ADR E S: Redakcja i Administracja: 


Katowice, Gimnazjum Państwowe, ul. 


Mickiewicza, nr. tel. 10-07. — Wszelkie artykuły i listy należy przesyłać na powyższy 
adres. Opiekunowie mies. „NASZE PISEMKO“ Dr. St. Ciembroniewicz, Dr. E. Trzaska, 
Katowice, Gimnazjum Państwowe. 


Drukarnia , Stella" 


— Katowice II ul Krakowska 46. 


L E O 


Treść n.meru 3-go. 


Str. 
Esce, kl. Vle. — Czyn dla Polski . . . . . . | 
Jerzy Albinowski, kl. Vila — Trzeci Maj. . . . 2 
Brodowski Gleb, kl. Vla. — My młodzi, Start . . 4 
Tadeusz Malawski, kl. VIII. — Żeromski jako 
językoznawca . . . . . . . 5 
Zb. Breiter, kl. Wla. — Z zimy. . . . . . . .7 
Jan Lissowski, kl. IIIb. — Wielkanoc . . . . . .7 
Apolonjusz Dłużniewski, kl. Ile. — Wiosna 9 =D 
Zet-Ka, kl. Vle.— Wycieczka do Krakowa. . . 10 


S. F. kl. VIII. — Akademja ku czci Marszałka 
Piłsudskiego . . . : . SZEW p 
A. Pichura, kl. Vib. — Tucan TANEN. 
Hufca Szkolnego . . ZEL 
Leon Scierski, ki. Vlla. . Weel m ATR r" 11 


Kołko Krejoznawcze. f sP 
Życie gimnazjalnej dama TA. im. 
iTadevsza iWosenmtsziig . . p » «© « . a . 13 
Dzial matematyczny. ee 5 44 ee MR MAIB 
Dział rozrywkowy. = = . . . . .. ©. . 16 
| Pierwsza w Polsce fabryka Oprawek Do Okularów 
Pal 


: SE AZ 
Zarząd: $ fabryka: 
Katowice < 0 ww Diya Welnowiec 


Zaktad introligatorski 


HUMINT aaae 


ANTONI DALEWSKI 


Poleca się P. T. pols- 
kiej klienteli. Wykona- 


nie dokładne i termino- 


we. 


Katowice, ul. Piłsudskiego Nr. 60. 


Telefon 1582 


omentarze etc. do wszyst- 
la wszystkich klas. Katalo- 


Artykuły Malarskie 


Przybory stolarskie : i Katowice : 
m." nA 2 { i! Piac Miarki 6. Telefon 2-04. 44} 
pecjalność: pąjce dodrzewa i iil KONTO CZE kK OMG: il 
R — el ea pP, KX. O, 305,988 Katowice, he 
Politury na meble i | ||| SPECJALNOŚĆ: : 
g hs j 
„ + 3 | Gil Urządzi nią biurowe, szafy, | $ 
Wiktor Plutka i Ska eh: biurka, krzesła, regały, stoły Ii 
= — ae u i i meble gięte. sr Ado Í 
7 i : WARSZTATY REPARACYINE ' i 
i Katowice BT: polerowanie — lakierowanie. : 
$ ul, Dąbrowskiego 2. Telefon 516. | 4 +3 
ne b KŻ OWEN OE sA 
| EEEE owania i rod AA GA te dx 


art RAE eee AE BOKÓW TOW ow 
Ksiegarnia Katolicka | 
Sp. z 0. o. 

Telefon 12-10. Katowice, ul. św. Jana 14. | 

poe E 
bogato zaopatrzony dział książek szkol- 
nych, lektur w kilku jezykach 1 książek 
pomocniczych do egzaminów dla matu- 
rzystów. Materjały piśmienne 1 przybory 
t rysunkowe po najnizszych cenach. 
W QA Jedyna hurtownia na Województwo Śląskie posiada 
najpoważniejsze wydawnictwa na składzie głównym. 


Tadeusz Mikulski, Katowice 


Oe OWA aoe 


